
N r ,  1 0 9 .  R o k  X I . Lwów, środa < marca 1906. W y d a n i u  p o r a n n e .

C en y  |» re r m t  ■afy.
We L .«w ,“ . mk Ręcznie 2 Kor., 
u i codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

ł  p r z e s y ł k ą  p o c z t ,  w  k r a ! u  
i m 1 rchii: 

ratt.->vJ. 2  K 5 0  h. I) z 2-kroi 3  li- — b. 
kwarta! 7 K. 5 0  h- w'-s łk4 9 X. — h. 
roczni* 30  K. -  h j  P°czto«- 36  K. -  h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hai. 
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Cnorążczyzny 17—19

Słowo Polskie
w y c h o d z i  &  d z t e n t t f o

Ceny ogłoszeń.
Ogi •. szer a (inseraty) za I wiećsz 
petitowy luL Jego miejsct 2 0  h a . 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
Jego nnejsce 60  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. oO hal. 
Doniesienia o ślubacii, zaręczynacn 
i t.p. wiadomości po i Kor za wiersz. 
Drobne ogłoszenia -a  wyraz o h. 
najmniej 6 0  haierzy. Wyrazy grup- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielny en num erów : 
Nr, popołucn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. Doranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa PoL-Liego we Lwowie. — List/ w sprawach przedpiaty i odbioru psstna, ogło^zeaia i rek _ 
i-pnszc się naesyła. pod adresem: Admini trący a Słow a Polskiego we Lwowie. -  Adrtw Jla telegramów: Słow o Lwów. — Nr. telefonu Rcdakcyi 54,, Admimsuacyi /su

—    ■■■■■■—— ' - — —- a—* n u . - —  — _____ _ _ ....................................................... . — —— — — —
W y d a w c a : in ż y n ie r  W A C Ł A W  4V<J.i,tAS»l.

reklamacye

H e d a k v « r  n f t c z e i n y :  3b Y « M U X  i '  W A S I ł Ł W S R L
B C S bcJ B

K b l e n d a r z  l w o w s k i
Środa, 7 m arca.

Im /o n a . Rzym.-kst.: Dziś • Such J o.nasza f  — ju­
tro: Jana Bożego. — u r. kat. Dziś: S. S. Mucz. w E. — 
miro: 23. Połykarpa. — Słowiański: Dziś: bogowita. — 
Miłogosta.

Wschód słońca o02, zachód 5*01.
P o c ią g i  k o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dwo.Cc 

głównego, (czas środkowo europejski): j o  Krakowa 8'25*, 
ś'35, 2'5C*. 6'35. U , 1245*, 4*15- do Rzeszowa 4*10 ; do 
P-dwołou:ysk O'30, 13 55, 2*, 9, 1105; do Czei niowiec 
.515, 9 20 2'40*; 10*40, 2'51*; do Kołomyi: S'50; uo Stry- 
a: u*lt»; do Lawocznega: 7-30, 2'55, o*25: uo Sambo a: 

9*00, -t'20 10*55; ao jaw orow a: o 55, 5'28; do Rawy: 7*30; 
11*15 do Bełżca: t l  lO; Pociągi posp. opatrzone gwiazdką, 
nocne jo d  6 wieczór do 5'59 rano) drukowane czarno.

S fn z e a  1 bALuwteKl Ossolineum: Biblioteka v d. 
powsz. od ,1-2; muzeum » ani powsz. (p ró a  poniediiałka 
ud 9—1 nadto we wtorek i piątek od 3—o, w niedzielę 11—1. 
Biblioteko Uniwersytecka otwarta eodz. ud g. 8- -1 i od 4—7* 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1 
w dni powsz. 10—1 za zgtosz — Biblioteka Poturzy- 
cka (lir. Dzieduszyckich, ulica Kurkowa 1. 17) zamknię­
ta do kwietnia bież. roku. — Muzcam przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku; 9—2, 
w święta oa ICf—i. Biblioteka baworowskich (Ujejskiego 
2) otwarta codzień od 8- -1 przedpoł Bibl. Pawlikowskie i 
Hrzeciego Maja 5) środy, soboty i niedziele ud 11--12. 
— Bibl Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki od 
11 -1 , w inne dnie 10—1 i 4—8. — Biblioteka Iow . Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2 -6 (prócz niedz. i św. ru­
skich). — Bibl Naródneg * Domu (Teatralna 22) we wto­
rki, środy, piątki, ;obort* 0—17 3--6. — Biblioteka gminy 
wyznani, wej izraelickiej (ul. «w. Stanisława 1. 5) otwarta 
codziennie z wyjątkiem piątl u i soboty od g. 5 -8 wie­
czorem.

44 y a t a n f  ita łK  7 ow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10- -5 Opłata 60 h., 
w medz. .30 n.

D eatr m le js k t .  Dzis: o gedz. 7 „Pajace1', opera 
_eoncavana i występ Lundruwskicgc) . „Veibuia noDite", 
Moniuszk — Jutro; „Ku miłości* sztuka w 5 aktach Gan- 
dilotfa^

£*osie<tzenf& 1 s ę ro m a u z i n i a :  Posiedzenie Rady 
miejskiej o godz. 0 Walne zgromadzenie Iow muzy­
cznego u godz. 6.

O dczy ty  i  . .y  k ła d y  Wy k r a ć y  p o w s z e c h n e :  
dr. J. Tokarski: „Zarys geologii Galicyi" (u1 Długosza 6), 
o g. 7 . — S z k o ł a  n: ik p o l i t y c z n y c h  (Szkoła św. 
Jadwigi): od 6- 7 prof. S. \skenazy. „Stosunki wewnętrzne 
Rosyi w dobie Królestwa Kongresowego11. — od 7--8 dr. 
Abraham: „Kościół a prawo . — E l e u i e r y a  (ukud.): St. 
Tycholis „O alkoholizmie" o g. 7'oc w Ćzyt. akad.

K o n eeart Leopolda Anera i Mateusza Scbtaffenberga 
w Fnnarmonii o godz. 7*30.

R a d a  p a ń s tw a .
W czorajsze posiedzenie Izby posłów

■Wnioski nagłe w  sprawie niżniowskiej.
Na posiedzeniu wczorajszem, iak już donosiliśmy 

w numerze popołudniowym, wnieśli pp. Romańczuk, 
Breiter i Daszyński trzy wnioski nagłe w sprawie zajść 
w Niżniowie i Ladzkiem. W mowie wniosek, uzasadnia­
jące, p R o m a ń c z u k  opisuje wiec w Niżniowie i za­
rzuca fungującemu w charakterze komisarza Dunikow- 
skiemu nietaklowność i przywiezienie z sobą znienawi­
dzonego przez ludność miejscową Walewskiego.

Dalszy przebieg rozpraw, według Biura korespon­
dencyjnego, przedstawia się, jak następuje.

P. R o m a ń c z u k  w dalszym ciągu mówi, że na 
zgromadzeniu w Niżniowie po sprawozdaniu referenta, 
zażądał głosu Walewski, jednakowoż chłopi nie chcieli 
pozwolić mu mówić. Z tego powodu komisarz rządo­
wy rozwia.zał zgromadzenie.

P- Wassilko: Ponieważ jest pizeciwnikiem reformy 
wyborczej.

P. Romanczuk: Zgromadzeni rozeszli si ; w naj-
większem rozgoryczeniu. W tejże chwili przybyło około 
600 chłopów, ; złonków Tow. ochotniczej straży ognio­
wej z sąsiedniej wsi Ladzkie ze sztandarem stowai zy- 
szenia. Ody komisarz rządowy spostrzegł zbliżających 
się chłopów, kazał odebrać im sztandar, czemu chłopi 
się sprzeciwili, 'żandarmom nie uuaro się odebrać sztan­
daru; wówczas praktykant Dunikowski sam rzucił się 
na chłopa, niosącego sztandar i zaczął mocować się 
z  nim, usiłując wyrwać sztandar. Przyszło do bójki, 
W której oczywiście praktykant został pokonany, poczem 
uciek* i ochronił się do vjnachu urzędowego. Po tych 
scenach ch/opi oddalił’ się. To były zajścia w Niżnio- 

, wie dn>a 26 lutego.
Następnie opisał mówca szczegółowo zajścia, jakie 

rozegrały się dnia 28 lutego w l.adzkiem. Przybyli 
tam —  mówił — żandarmi i wojsko, przedsięwzięto

wiele aresztowań zupełnie na sVpo. Żandarmi przyoyli 
bez wiedzy starostwa buczackie-Jo, do którego Ladzkie 
właściwie należy Aresztować _h wyciągano w nocy 
z pomieszkań. Mimo to chłopi nie stawiali oporu, tyl­
ko pewna chłopka chciała uwolnić swego syna, prze­
darła się przez szereg żołnierzy, którzy otaczali areszto­
wanych i wyciągnęia syna, w£*aitek czego szeregi wo- 
góle rozluźniły się, a aresztow ani dostali się poza ota­
czające ich wojsko, pomieszani z tłumem cnłopów. N a­
czelnik oddziału wojska, porucznik Rade kazał następnie 
żołnierzom ustawić się w szereg' i zakomenderował, aDy 
nabito broń. Gdy chtopi to usłyszeli, poczęli uciekać, 
w tent porucznik dał komendę: ognia 1 Żołnierze strze­
lili, trzech ludz. padło trupem na miejscu, a kilku zo- 
stało ciężko lub lekko rannycn.

Poseł Romańczuk twierdzi, że komenda „ognia" 
nastąpiła bez poprzedniego upomnienia i ostrzeżeni 
chłopów. Oświadcza następnie*; ze zastrzega sobie po 
ukończeniu pierwszego czytania reformy wyborczej głos, 
celem obszernego omówienia systematycznego postępo­
wania wiadz rządowych przeciw Rusinom, którzy wla- 
śnie w sprawie reformy wyborczej stanęli po strome 
rządu.

P. Romańczuk zakończył swe- przemówienie w yra­
żeniem nadziei, że rząd nie będzie bronił postępowania 
wojska i żaiidarnreryi, a Izbę prosił o przyjęcie jego 
wniosku nagłego. !

Poseł Breiter mówił, że od 28 listopada panują 
w Galicy i oarębne stosunki. Polski i ruski lud powitał 
zapowiedź powszechnego głosowania entuzyastycznie,

Równocześnie powstat w Galicyi tiewien rodzaj 
kontrrewoiucyi, rozpoczętej p -zez dzisiejszych władców 
kraja-priry^poinocy^-star^jib o.* PoonYi b. u, •it Galicy:, 
nie dorosła do powszechnego prawa wyborczego i że w tej 
mierze Koniecznem jest wyodrębnień,e Galicyi. Szlacn- 
cice i ich organy prasowe przemawiają obecnie o pre­
zydencie ministrów i ministrach w sposób, na jakiby się 
najbardziej nawet radyKaini agitatorowie nie odważyli. 
Tak np. radca dworu w ministerstwie rolnictwa, p, 
Struszkiewicz nazwał prezydenta ministrów zdrajcą i re­
negatem. Organy wszechpolskie przedstawiają bar. Gau- 
tscha jako wprost obłąkanego. Na zgromadzeniach ob­
rzucają biotem ministrów i tych posłów, którzy oświad­
czyli się za powszechuem prawem wyborczun, a na­
wet w kościołach z ambony przedstawiają reformę wy­
borczą, jako dzieło szatańskie. Wśród takich okoliczno­
ści ludność łatwo daje się podniecić i przychodzi do 
starć, które tragicznie się kończą. Następnie opisywał 
p. Breiter, ale z punktu radykałów ruskich, wypadki 
w Niżniowie i Ladzkiem. Wreszcie twierdził, że cała ta 
sprawa z rozmysłem była sprowokowaną.

W tych prowokacyach —  mówił p. Breiter —  
kryje się .system. Od pewnego czasu już czynione Dyły' 
usiłowania celem sprowokowania czegoś podobnego. 
Przed niedawnym czasem pojawiły się wiadomości, że 

, chłopi w okolicy Nadworny chcą wypędzić szlachtę i 
żydów, lecz pokazalu się, że nikt o tem nie myślał.

Ostrzegamy szlachciców —  mówił p. Breiter —  
że ludność przez nich podjudzana zw róJć  się w końcu 
może przeciwko prowokatorom, gdyż nie pozwoli, aby 
przelewano niewinną krew. Domagamy się od rządu, 
ażeby wysłał bezstronnych urzędników celem zebrania 
faktów w Niżniowie i Ladzkiem, aby przeciw winnym 
wystąpił z całą stanowczością i w jak najkrótszym cza­
sie złożył Izbie sprawozdanie.

W iedeń. (TBK.) Dalej nastąpiło przemówienie po­
sła D a s z y ń s k i e g o .

Strzały —  mówił —  które padły w małej galicyj­
skiej wiosce, w Ladzkiem, w powiecie buczackim, są 
wróżbą wyodrębnienia Galicyi. Twierdzę, że minister 
spraw wewnętrznycn, jako Europejczyk, jako przyzwoity 
urzęunik, powinien być pierwszym, który da wyraz obn­
iżeniu z powodu niesłychanych zajść w Ladzkiem. Twier­
dzę, że to, co się stało w Ladzkiem t. j. rozwiązanie 
zgromadzenia i powstały z tego mały tumult, w każdym 
innym kraju, gdzie istnieje faktyczna administracya, za­
kończone byłoby kilku koronam, grzywny, poaczas gcy 
w Ladzkiem doprowaazilo to do śmierci trzech osób, 
zranienia 11, a aresztowania 20. Jeżeli z powodu roz­
wiązania zgromadzenia na placu pozostały trupy, to do­
prawdy nie można pojąć, co właściwie w Austryi nale 
zy rozumieć pod terminem : „administracya". Lecz wy­
odrębnienie Galicyi wyraża się właśnie we faktach, jak.e 
za&cły w Ladztuem. Nie chcę wchodzić w szczegóły te­
go zajścia, aie chcę tylko stwierdzić, że sierpy i kosy, 
te wszystkie inne mordercze instrumenty nr rękach chło­
pów nie zadały organom rządowym najmniejszej ranki, 
lub zadraśnięcia, że jednakże manlichery wywiązały się 
zupełnie ze swego zadania. O to smutny, krwawy !, kl

Minister spraw wewnętrznych prawdopodobnie znów bę­
dzie oklam-ny i w dobrej wierze przytoczy nam rozma­
ite daty, tr.ówić będzie o sierpach i innych rzeczach. 
Ale, że na wsi są sierpy, to  rne jest dziwne.

Ksiądz P a s t o r  woła : Piły 1
D a s z y ń s k i :  Tak jest, piły, jest to straszne sło­

wo dla pana, pan, panie Pastor, widzisz się już na dwo­
je przepiłowany.

Ks. P a s t o r: Nie boję się niczego.
D a s z y ń s k i :  Ludzie, którzy brali wieczorem u- 

aział w zgromadzeniu, rano wyszli z siekierami do pra­
cy, żeby jednakże siekiery te mogły się stać bronią do 
atakowania, o tein nikt nie myślał (Wesołość). Taka pi­
ła jest przecież ciekawym instrumentem, jeżeli ma słu­
żyć, jako Droń do ataku, to przedewszystkiem jest Ko­
niecznem, aby przedmiot, który ma być atakowany pi­
łą, całkiem spokojnie się zachowywał i był rozbrojony, 
a organy rządowe z pewnością takimi nie były. Dia 
zrozumienia tego, co się stató w Ladzkiem, trzeba mieć 
pogląd wstecz na biu-okracyę galicyjskiej admimstracyi 
w Galicyi, a zobaczymy, że galicyjska biurokracya me 
ina żadnej idei państwowej. Można mówić, co się chce 
o Dirrokracyi, można np. twierdzić o wiedeńskiej biu- 
rokracyi, że jest małoduszna, że jest opieszała, ale to 
jedno tizeba jej przyznać, że ma przedewszystkiem 
w sobie pozory idei, jest władzą porządkującą, wypeł­
nia funkeye państwowe, utrzymuje państwo. Atoli w po­
litycznej administracyi w Galicyi niema ani cienia tych 
obowiązków państwowych (Przerywania, głosy: „Tak 
jest“). Państwo mogłoby zrzec się zupełnie tej admini- 
stracyi, rząd riie miałby wtenczas ani nagłych wniosków, 
ani interpe.acyj, ściągrięto by wówczas rekruta, i poda­
tki z  mniejszy tui* wydat-k—.: na penzya, łjflifiy t UuW.y.

Poseł A d l e r  woła. Tuk jest, oni są zasypywani 
orderami.

D a s z y ń s k h  Kosztują oni nas bardzo wiele 
pieniędzy.

Biurokracya galicyjska w ostatniem dziesięcioleciu 
została skorumpowana w niemożliwy sposób. Gdy ustą­
pił Badeni, przedstawiający typ urzędnika czerstwego, 
ale głupiego, objął bezsilny starzec, ks. Sanguszko rza.- 
dy galicyjskiej administracyi. Ten wrogóle nie rządził. Po­
tem przyszedł lir. Piniński, był on wogóie mniej warto­
ściowym urzędnikiem i w ogóle w calem swem życiu 
był dyletantem i ogromnym leniuchem.

P. R o m a ń c z y k :  śćły namiestnik, ale dobry 
muzykant.

D a s z y ń s k i :  Za hr. Pinińskiego nagromadziło
się akt pod niebiosa, ale on wymijał ciągle wszelkie 
ik^aności, które się pojawiały. Był to hraoski parwe- 
niui,żtV bez osobistej godności, który rękami i nogami 
trzymał się pensyj.* ^ u  wielkiemu jego nieszczęściu usu­
nął go prezydent-.'giinistrów dr. K oerter. Nastąpił,Alt- 
drzsą hr. Potocki. Ten znalazł w biurach politycznej ad­
ministracyi galicyjskiej typ eleganckiego nicponia, wycho­
wany przez nr. Pinińskiego.

A b r a li a m o w i c z: O, nie.
D a s z y ń s k i :  Panu, panie Abrahamówicz, jes< 

to bardzo nieprzyjemne, ale tycn nicponiów używaiu 
zawsze dla pana, a przeciw ludowi.

Ci panowie —  a powtarzam jeszcze, że typerr 
przeciętnego galicyjskiego urzędnika jest cynik, elegan­
cki nicpoń —  ci panowie niczego nie robili, zaniedbali 
rzeczy konieczne, a chwycili się złego systemu, który 
nawet rząd centralny nazwał złym. A przyłączyli oni dc 
tego jeszcze swoje złe właściwości, lub też złe wycho­
wanie.

Nie można też nawet mówić ani o austryackiej 
ani o polskiej, ani o galicyjskiej administracyi poa rzą 
dami łir. Potockiego, ale o rozpadzie administracyi na 
grupy.

Potworzyły się grupy starostów pod panowaniem 
Pinińskiego nie na podstawie jakichś lokalnych, uarodo 
wych, lub kiajowych stosunków, lecz na podstawie in­
teresów arobnycn przedstawicieli kliki wyzyskiwaczy. 
Nasz kolega dr. Kozłowski mógł sobie pozwolić na to, 
na co nie mógł sobie w Galicyi nikt inny pozwolić, 
gdy worew woli Jaworskiego, wbrew większości Koła 
polskiego pozwolił sobie zrewoltować całą wschodnią 
Galicyę, pozakłaoał tam o-ganizacye, które jeszcze dziś 
są czynne, a ło wszystko dtatego, ponieważ był osobi- 
styifT przyjacielem i kompanem Pinińskiego. Koziows) i. 
jako wiceprezes centralnego komitetu, pozwolił sobie 
wywierać osobisty wpływ na starostów ; Dali się oni 
Kozłowskiego więcej, niż Pinińskiego, aniżeli prezydenta 
ministrów, niż samego cesarza, łnne były ustawy w 
Tarnopolu, inne we Lwowie, inne w Krakowie, ,eszczc 
inne w Nowym Sączu. Hr. Pinińsw przez to, że na 
niczem się nie rozumiał, że nic nie był wart, że był
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dyletantem i leniuchom i że umożliw ial gospodarkę 
swoich przyjaciół, swych popleczników, stan urzędniczy 
w przeciągu pięciu łat więcej skorumpował, aniżeli jego 
poprzednicy. Po nim przyszedł hr. Potocki, stosunko­
wo młody człowiek, który w swem życiu wogóle nic 
nie zrobił; jedyną godnością, jaką piastował, było za­
siadał./e w krakowssiej Radzie miejskiej i mandat po­
selski. Jest-rosiadły w Krakowie i tam najbogatszym 
człowiekiem, i taktycznie musi być zaliczony do naj­
starszych krakowskich rodow arystokratycznych. Gdy 
w katolickiem mieście Krakowie ubiegał się o prezyden­
turę miasta przeciwko protestanckiemu księgarzowi (gło­
sy : Słucnajciel), wybrany został prezydentem protestan­
cki księgarz. Potocki nawet nie zdołał pozyskać zau 
fania Rady miejskiej, ale pozyska! zaufanie rządu. Ce­
sarz zamianował go namiestnikiem, a po upływie pół- 
trzecia roku odznaczył go wysokim orderem. Potocki 
do niedawna był zagadką; nikt nie mógł dowiedzieć się, 
jaki to w gruncie rzeczy człowiek, gdyż wprost w mi­
strzowski sposób rozwinął sztukę milczema; przychodzili 
doń rozmaici panowie, lecz nikt nie wiedział, o czem 
on myśli, milczał, a jeżeli nie milczał, to mówił takie 
słowa, które podoDne są do milczenia (wesołość). Przez 
dwa laia udało się utrzymać tę legendę, że hr. Potocki 
jest niezwykłym umysłem (wesołość), ponieważ potrafił 
misternie milczeć.

Twierdzę, te  faktycznie jest to wielka sztuka; 
parlamentarzysta, który me może odznaczyć się milcze­
niem, musi mieć wielką Dojaźń przed milczeniem, a 
zwłaszcza przed takim milczącym urzędnikiem. Jednakże, 
o ile namiestnik mdczał, przemawiały przeciw niemu 
fakty. Te fakty wyraziły się w tak obrzydliwych i 
przeklętych mordacn, jak mord w Ladzkiem. Te fakty 
dowodzą, że od czasu ustąpienia Piuińskiego stosunki 
nie zmieniły się i że stosunki te są dowodem niebezpie­
czeństwa dla ustawowego życia w ualicyi, zwłaszcza dla 
chłopów i robotników. Ci sami starostowie, te same 
grupy, które istn.ały poa Pinińskim, istnieją dziś. Piniń- 
scy są z powiatu zbaraskiego, tarnopolskiego i skała 
ckiego; właśnie tam panuje najpiękniejszy ruch robotni­
czy, jaki wogóle mamy w Austryi. Specyalnie w okrę 
gaci i zbaraskim i skałackim znajdują się najlepiej zorga­
nizowani chłopi. Nie jest przesadą stwierdzenie, że tam
0 a Dy w a ł y  s i ę  m a s o w e  m i t y n g i ,  w  k t ó r y c h  w e d ł u g  dal 
p r z e c i w n i k ó w  1— brało uaział 20 t y s i ę c y  c h ł o p ó w ,  a w  
r z e c z y w i s t o ś c i  30.000 chłopów.

Chłopi, którzy tam sobie faktycznie sami swououę 
zgromadzeń wywalczyli, odbyli setki zgromadzeń, a w 
żadnym wypadku nie naruszono ustaw Jeżeli ktokol­
wiek zechce mówić o nizkim poziomie urn słowym ga­
licyjskich chrapów, to wsicażemy mu właśnie te trzy po­
wiaty, gdzie mimo pruwokacyj rozwinął się imponujący 
ruch ludowy Prowokacya taka polegała na tern, że 
staros.a mimo, iż miał 3 dni czasu do namysłu, dopiero 
w ostatniej chwili zakazywał zgromadzenia, gdy już dużo 
chłopów z odległych miejscowości przybyło. Gdyby w 
ten sposób postępowano gdzieindziej w Austryi wobec 
ludności, powstałaby z pewnością rewolta.

Postępowanie starostów wogóle jest nielegalne. 
N. p. jecmego obywatela sKazano na 6 dni aresztu za 
urządzenie bez puzwolenia zgromadzenia pod gołem 
niebem, a zgromadzenie to  polegało na tem, że oby­
watel ów odczytywał głośno wobec kilku ludzi na polu 
dozwoloną broszurę. (Głusy: słuchajcie !) Stai usta w Dro- 
hotiyczu postanowił od dnia 30 hsiopaoa z r. nie do­
puścić do żadnego zgromadzenia, bez względu na to,
1 a k i był jego porządek dzienny. W ciągu dwóch tygo­
dni zaKazano ló  zgromadzeń. Umieszczono na porząd­
ku dziennym odczy+ pt.: „Jak wygląda konstytucya
w Chinach?” Staiosta zakazał. Odczyt o stanie zdro­
wotnym w Japonii —  zakazano. (Wesołość). Odczyt 
o najważniejszych postanowieniach konstytucyi —  zaka 
zano. Jest to  ten sam starosta, który w uniwersytecie 
kidovyym zakazał odczytu: „O  krążeniu wody w przy­
rodzie". (Wesołość). Zupełnie tak samo postępuje jego 
nowosądecki kolega Jarosz, który zakazał odczytu „O teo- 
ryi Kopernika (Wesołość). O to administracye w kraju 
analfabetów. Ten sam starosta wezwał pewnego wójta, 
aby socyalno-aemokratycznego agitatora przyprowadził 
związanego do starostwa w razie, gdyby zamierzał zwo­
łać zgromadzenie w sprawie reformy Wj-oorczej. (Głosy: 
Słuchajcie!) W r. 1902, gdy w pewnem mieście na 
zgromadzeniu ludowem mówiłem o budżecie w Austryi, 
komisarz rządowy przysłał do mnie pewnego robotni­
ka, który przystąpiwszy do mnie, rzekł po cichu, abym 
przemawiał krótko, gdyż pan komisarz chce pójść na 
ndw ieczorek. Odpowiedziałem, że pan komisarz musi 
się wstrzymać ze swym podwieczorkiem i rozmyślnie 
mówiłem przeszło półtorej godziny, (Wesołość). Gdy 
następnego dnia wyjeżdżałem z  tego miasta, w pocią- 
pu ..potkarem się z tym panem komisarzem, który im 
czynił wyrzuty, że byłem wobec niego bezwzględny. 
(Wesołość). W ciągu zaś dalszej rozmowy powiedział. 
My w Gaiicyi wschodniej mamy o wiele lepiej; z wło­
ścianami w Gaiicyi zacnodniej o wiele cięższa sprawa. 
Opowiadano mi, mówił ów komisarz dalej, że gdy je 
den z kolegów w Gaiicyi zachodniej, chcąc cnłopu cos 
zakazać, zacytował mu § 64 ustawy, ten mu odpowie­
dział: mylisz się pan, gdyż ta ustawa ma tylko 34 pa­
ragrafy. (Wesołość). Te kanalie, zakończył p. komi­
sarz, czytają nawet ustawy. W Gaiicyi wschodniej o wie- 
la lepiej.

Nazwiska tego korni arza nie wymieniam, bo p. 
Abrahamowicz podniósłby się zaraz i powiedział, że to 
wszystko kłamstwo, ale radzę mu,_ aby był ostrożniej­
szy i nie walczył podeirzeniami świadkiem tej rozmo­
wy był znany poseł na SfcjTn Krajowy.

Dzieje się więc teraz w Gaiicyi coś strasznego, 
eśli nawet chłopi, kfi&rzy 'nosili zawsze spokojnie cięż- '

k-e krzywdy i nędzę, zmuszającą ich do enńgracyi, czy­
nią próbę żądania praw, które rząd pi%yrzekł w formie 
ustawy sankcyonowanei przez cesarza; ale przeszkadza­
ją, mu w tem starostowie, ci właśnie, którzy rna;a do 
dyspuzycyi wojsko tego samego rządu, który nie chce 
niczego innego, jak powszechnego, równego prawa wy­
borczego...

P. S e i t z .  Ale w Gaiicyi rząd centralny n iem a 
żadnego głosu!

P D a s z y ń s k i :  Najniższy praktykant koncepto­
wy w Gaiicyi jest tak wszechmocny, że może robić, co 
chce. Ma on żandarmów do dyspozycyi. Ci panowie do­
puszczają się wszelkiej agitacyi przeciw ludowi, bez 
względu na to, czy ona jest legalną, czy nie. Od 8 
dni agitują w Gaiicyi przeciw' reformie prawa małżeń­
skiego, która jest przedmiotem obrad komisyi.

P B e n d e l :  To się wszędzie dzieje!
P. D a s z y ń s k i :  Katecheci w szkołach kazą

dzieciom szkolnym podpisywać petycye przeciw' refor­
mie prawa małżeńskiego (Glosy: Słuchajcie!)

P. S t  h u h m e i e r ;  U nas zmusza się do pod­
pisywania petycyj chorych po szpitalach

P. D a s z y ń s k i ' - '  Jest przecie oburzającem to, 
co się dzieje w szkoiach, nikt jednakże przeciw temu 
nie występuje, ale jeżeli gdzie zostanie rozwiązane jakie 
zgromadzenie, jak jakiś nicpoń lud prowokuje, jeżeli 
urzęamk ta s  dalece zapomina o swych obowiązkach, że 
celem ochrony prowokatora rozwiązuje zgromadzenie, 
wtedy się aresztuje niewinnych. Rząd centralny winien, 
że tych biurokratów nie utrzymuje w Karbach. Nikt nie 
uwalnia r/ądu centralnego od winy, którą już od dzie­
siątków Jat przeciw niemu podnosiliśmy. Skąd ta bez­
radność nietylko u rządu centralnego, ale i u rządu 
krajowego? To pochodzi stąd, że każdy urzędnik ex 
offo jest broniony przez Kolo polskie (Żywe oklaski.) 
Wszechmoc Koła polskiego spowodowała, że pozycya 
tego klubu w tem państwie jest niewzruszoną tak u góry, 
jak i u doiu. Już często ministrowie w Austryi ubolewali, 
że v/ Gaiicyi są bezsilni i każdy urzędnik ministeryalny, 
kcóregoby wysiano do Gaiicyi, aby wejrzał w tamtejsze 
stosunki, odgrywałby śmieszną rolę i wyśmianoby go. 
W iej sainej chwili, gdy rząd austryacki, który jest 
przed nami odpowiedzialny, okazuje się bezradnym, to 
lę szlachtę, choć z kwaśną miną, bierze jednak w obro 
nę. Najwięksi wrogowie narodu poiskiego i ruskiego 
wydali hasło wyodrębnienia Gaiicyi, aby przez to unie­
możliwić reformę wyborczą (Żywe oklaski.)

W lej cliwdi panowie z ,vOła polskiego przema­
wiaj ąjól a ko patryoci, bo nie dopuszczają, aby rząd cen­
tralny wglądał w ...prawy krajowe.1 U końcu atoli musi 
zniknąć ta podwójna gra, to  kokietowanie z dynastyą 
i każdym rządem, z wyjątkiem chyba tego rządu, który 
zamierza przeprowadzić reformę wyborczą. (Wesołość.

-G losy : bardzo .'bbrzel) "T c przybieranie przez..K olo 
polskie maski patryotycznej, Która ma nasze oczy oa- 
wrócić od rozianei krwi, stanowi Jla  nas tryumi,. Musi 
się rozbić ta podwójna gra po takich zajściach, jak 
w Ladzkiem, gdzie popełniono straszną zbrodnię, niepo­
trzebnie przelano krew niewinną. (Głosy oburzenia,) Nie 
Rusinów, lecz Polaków tam zastrzelono. Jakie przekrę­
cenie prawdy będzie w stanie zbrodnię tę usprawiedli­
wić? Po co tych ofiar, dla ochrony żądań szlacheckich ?

P. Romańczuk: AUędzy oriaranii znajduje się je­
dna kobieta, matka siedmiorgu dzieci!

P  D a s z y ń s k i :  'la  gra intryg nnisi zniknąć!
Retorom wyborcza położy koniec poięuze szlachty i 
k o ła  polskiego. Dopiero wtenczas będzie można prze­
prowadzić to, o czem ci kuglarze teraz mówią, to jest 
rozszerzenie autonomii kraiów. (Żywe oklaski.)

Minister spraw wewnętrznych hr. B y la  n d t - Re i d  t 
oświadcza, że przedstawienie rzeczy przez wnioskoda­
wców, zwłaszcza zaś przez pierwszych dwócli mówców, 
było jednostronne, dlatego minister przedłoży wynik do­
chodzeń, dotychczas przeprowadzonych.

Dnia 26 lutego odbywało się w Niżniowie zgro­
madzenie, zwołane dia omówienia reformy wyborczej. 
Uczestniczyło w niern około 3000 osób, przeważnie 
czionkow stowarzyszeń „Sicz" z okolicznych wsi Ladz- 
kie, Bobrowniki, Koropiec, Uście itd. Pierwszy ntowca 
na zgromadzeniu swoimi wywodami wywołał wielkie 
podniecenie wśród zebranych, mianowicie bardzo ostrem 
swem występowaniem przeciw' szlachcie polskiej i wska­
zywaniem na zajścia rewolucyjne w Rosyi, tak, że tłum 
po skończeniu jego mowy wołał: „Na szubienicę z ty­
mi panam i!", „Rznąć ich!" np. Wzburzenie spotęgo­
wało się jeszcze, gdy grecr.o-kat. kooperator niżniow ski 
Korostil w sposób, nie dający się skwaliiikować, starał 
się przeszkodzić w zabraniu głosu nieiubianemu wśród 
Rusinów sekretarzowi Rady powiatowej w Tłumaczu, 
ktoiemu przewodniczący udzielił Lył głosu, i wezwał ze­
branych, aby go z trybuny zrzucili, poczem tłum isto­
tnie rzucił się na owego mówcę. Ponieważ zgromadze­
nie przybrało charakter, zagrażający porządkowi publi­
cznemu, zastępca rządu, który pierwszego mówcę kilka­
krotnie wzywał do umiarkowania, rozwiązał zgromadze­
nie. Tłum po opuszczeniu lokalu zebrał się i usiłował 
ze sztandarem na czele urząazić pochód do miasta.

P. S e i t z :  Czy trzeba tu było strzelać ?
Minister B y l a n d t - R e i d l -  Proszę zaczekać. 

Chcę mówić dalej. Komisarz rządowy, oDawiając się 
starcia, wysiał kilku żandarmów dla wstrzymania po­
chodu do miasta, gdzie właśnie odbywał się tego dnia 
targ. Tłum zwrócił się przeciw urzędniKowi, oorzucił 
go kamieniami, tak, że on, raniony w głowę, zmuszony 
był uciec do budynku szkolnego. Tłum usiłował wtargnąć 
do budynku i otoczył go. Wzywania do rozejścia się, 
jakie obecni dwaj żandarmi wy stosowali do tłumu, j'0- 
zostaty bez skutku. W tei groźnej • sytuacyi urzędnik 

I prosił starostwo w Tłumaczu o żandarmów, a gdy ttein

przybierał coraz groźniejsza, postawę, zatelegrafował do 
Stanisławowa po asystencyę wojskową. Przejeżdżający 
tamtędy właściciel dóbr, a następnie też były naczelnik 
gminy w Niżniowie. który chciał uspokajająco wprynąć 
na tłum, jakoteż niejaki Strzelecki zostali zaatakowam i 
obrzuceni kamieniami, a ostatni nawet zraniony w gło­
wę. Pewnego żyda obito kijami, a wóz jego przewró­
cono, również obito woźnicę Komisarza rządowego. 
(Rozmaite okrzyki.) Dopiero, gdy komisarz, wysłany 
przez starostwo u Tłumaczu, przybył około godz. 5 
po poł. w asystencyi żandarmów do Niżniowa i gdy 
.się rozeszła wiadomość o nadciąganiu asystencyi woj­
skowej, tłum zaczął się powoli rozpraszać. Spokój na­
stał dopiero po rozejściu się uczestników zebrania.

Wdrożone natychmiast przez komisarza rządowego 
dochodzenia wykazały, że na czele ekscedentów, którzy 
zaatakowali komisarza rządowego, interweniującego na 
zgromadzeniu, stali członkowie „Siczy" z sąsiedniej 
miejscowości Ladzkie. Wysłany tarn patrol żandarmów 
stwierdził kilku winnych, jednakże nie mógł ich areszto­
wać wobec groźnej postawy tłumu. Patrol ten wrócił 
wieczorem do Niżniowa. Tymczasem przybyła asysten- 
cya wojskowa w sile jednej kompanii piechoty. Patrol 
żanuanr.ów udał się następnie pod osroną oddziału źoł 
nierzy pod wodzą oficera do Ludzkiego. Aresztowano 
tam następnego dnia 10 ekscedentów.

P. B r e i t e r : W nocy !
' lir. B y l a n d t - R e i d l :  W nocy nikogo nie are­

sztowano, dopiero dnia następnego.
P. B r e i t e r : Jeden z  aresztowanych sam powie­

dział mi, że go aresztowano o l i w  nocy.
Hr. B y 1 a n d t - R e i d t. To nie może być pra­

wda. (Rozmaite okrzyki.)
Hr. B y 1 a u cl t-R e i d t: Gdy aresztowanych mia­

no eskortować do N.źmowa, tłum złożony z GKoro 600 
osób, uzbrojonych w siekiery, kosy i kije, chciar od­
bić aresztowanych. (Rozmaite okrzyki). Mimo kilkakro­
tnych wezwań do rozejścia się, dwaj chłopi rzuciii się 
na żandarmów i chcieli im wydrzeć broń, przyczem po 
ranili się, ujmując za bagnety. Równocześnie uzbrojony 
tłum otoczył i zaatakował żandarmów i asystencyę woj­
skową, tak, iż musiano się bronić bagnetami. Pomimo 
wszelkich napomnień, postawa tlurnu stawała się coraz 
gwałtowniejszą. Wobec tej groźnej postawy Komenderu­
jący asystencyą wojskowa, dał rozKaz strzelania (Głosy: 
Słuchajcie I) Siedm osób trafiono, ■?. tych trzy zostały 
zabite, cztery ciężko zranione. (Ruzmaite okrzyki.) Do 
piero przez użycie brorii złamano opór tłumu. (Okrzyki.) 
Między zabitymi znajduje się jedna kobieta. Rany jednej 
osoby są niebezpieczne. Oprócz wzmiankowanych 7 wy­
padków nie można było stwierdzić innych lekko lub cię­
żko rannnych

O  wydarzeniach tych zawiadomiono natychmiast 
sąd Jftsj&fc dnia 28 lutego _ rano. przybył urzeanik są­
dowy, celem przeprowadzeniu śledztwa. Dnia I marca 
przybyła także komisya śledcza, wysłana przez sąd w Sta­
nisławowie, oraz przez starostwo w Tłumaczu i przed­
sięwzięto środki potrzebne dla uspokojenia ludności i do­
chodzenia, celem wyjaśnienia sprawy. Również lekarz 
powiatowy udał się ao  Ladzkiego i zarządził proewie 
zienie rannych do szpitala. Ażeby zapobiedz nowym 
rozruchom, wzmocniono asystencyę wojskową w Ni­
żniowie. *

Z tego przedstawienia wynika, że organom wła 
(Jzy nie można czynić zarzutu niepoprawnego postąpię 
nią. Rozwiązanie zgromadzenia było zupełnie siuszue ze 
względu na zaburzenia, jakie na niem zaszły. Zajścia te 
są w pełni ubolewania godne, a wytłumaczyć moż ia je 
chyba tern, że jeszcze nie do wszystkich kół d, tarło 
przekonanie, iż ustawa i zarządzenia władzy musz; być 
szanowane. Gdzie opuszcza się drogę legalną i sprzeci­
wia się zarządzeniom władzy, tam zajścia podoDne, nad 
któremi głęboko ubolewam, nie są wykluczone. Zresztą 
mogą być panowie przekonani, że wmśnie sprawć uży­
cia broni będzie przedmiotem surowego śledztwa.

Mówcy poprzedni, a szczególnie ostatni, wskazy­
wali na praktykę względem zgromadzeń. Jeżeli motywy 
zakazywania zgromadzeń, przytoczone Drzez mówcę po­
przedniego, są prawdziwe, to rzeczywiście nie są one 
pozbawione pewnego komizmu. Sądzę jednakże, że ie- 
żeh rzeczywiście były tego rodzaju umotywowania, to 
ludność ma drogę do upomnienia się o swe prawa 
i znalezienia ich, mianowicie p i/ez rekurs. Jedyną dro­
gą do sanacyi tych stosunków jest rekurs. (Protesty i 
rozmaite okrzyki.) Do utrzymania porządku i poszano­
wania ustaw powołane sa w pierwszym rzędzie władze 
lokaine.

Zarząd centralny nie może interweniować w każ- 
dym poszczególnym wypadku. Proszę więc, ażeby Izba 
była przekonana, że władze państwowe uczynią wszyst­
ko, aby utrzymać spokój w kraju.

Izba następnie przystępuje do dyskusyi nad nagło­
ścią wniosków, przyczem przemawiali posłowie Dawid 
Abrahamowicz i Aioysa-Rosochacki.

Wnioskom Romańczuka i Breitera przyznano na­
głość, natomiast odrzucono nagłość wmiosku Daszyńskie­
go, poczem przystąpiono do obrad nad meritum wnio- 
skuw Romańczuka i Breitera.

W dyskusyi merytorycznej oświadczy! hr. Dziedu- 
szycKi, że Koło polskie życzy sobie bezstronnego śledz­
twa w tej przykrej sprawie, jest jednakowoż w pełni 
przekonanent, iż kompetentne władze krajowe, które zło­
żom  są z doskonałych urzędników', osądzą sprafwę zu­
pełnie nezstronnie. Pizeciwnie, mówca niem a zaufania 
do nadzwyczajnego śiedztwa. W interesie bezstronności 
śledztwa i w interesie uniknięcia wszelkich nieporozu­
mień wnoH tir. D/wtiuszycki poprawkę do wmiosku po­
sła Romańczuka, azcby śledztwo przeprowadzone było 
nie, jak wnioskodawca żąda, „przez organy bezstronne”.
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lecz „przez władze kom peten tnej albowiem Kolo pol­
skie te władze uważa za bezstronne. — (Żywe oklaski 
wśród Pniaków).

W głosowaniu przyjęto wniosek p. Romańczuka 
z poprawką hr. Dzieduszyckiego

Izba przeszia następnie do dyskusyi nad ustawą
0 auskultantach, której jednak nie ukończyła. Dalszy jtj 
ciąg dziś

Ataki na pp. Abraharnowicza i Moysę.
Wieaeri (Tel. wł.). W Kole poiskiem panuje uza­

sadnione oburzenie na prezydyum Izby poselskiej, a to 
z tej racyi, że na wczorajszem posiedzeniu nie umiało 
zapewnić obu mówcom polskim swobody słowa, lecz 
przeciwnie z niepojętą obojętnością tolerowało zajadłe 
ataki połączonych socyalistów i Rusinów na obu posłów 
poiskicn — pp. Dawida Abraharnowicza i Moysę. Zwła­
szcza p. Abrahamowicz był podczas swej mowy, po­
święconej stosunkom ruskim i agitacyi ruskiej, przedmio­
tem wściekłych napaści ze stronv socyalistów i Rusinów. 
Tylko dzięki wielkiemu wyrobieniu parlamentarnemu i 
dzięki swojej zimnej krwi, poseł Abrahamowicz nie 
da! się zbić z tropu, lecz przeciwmie odmalował cały 
obraz agitacyi ruskiej, nakreślił środki, jakimi Rusmi 
w lej agitacyi się posługują, podkreślił z naciskiem, że 
nawet książęta kościoła grecko-katolickiego w liście pa­
sterskim byli zmuszeni potępić agitacyę polityczną ru­
ską. Te wywody p. Abraharnowicza były dla socyalistów
1 Rusinów bardzo niewygodne i dlatego ushowali oni 
p. Abraharnowicza zagłuszyć, co irn się przecież nie 
udało.

Również i p. Moysa z wielkim liun.uurn u miał 
zapanować nau arakami opozycyi socyalistyczno-ruskiej 
i wyświetlić prawdziwre pobudki oraz prawdziwe cele, 
do których ruscy agitatorowie zmierzają.

W każdym razie. Koło polskie ma uzasadnione 
pretensye do prezydyum łzby poselskiej, że nie umiało 
interweniować na korzyść mówców polskich.

Onegdajsza rezolucya Koła polskiego.
Wiedeń (Tel. wł.). Treść przedwczorajszej rezolu­

c ji Kola polskiego i uchwalenie tejże rezolucyi jedno­
myślnie przez Koło polskie, zaniepokoiło wysoce Niem 
cuw, którzy do tej pory się spodziewali, że będą mogli 
użyć Kola polskiego za taran do obalenia reformy wy­
borczej. Tymczasem oświadczenie się Kola polskiego i 
ro jednogłośnie za reformą wyborczą, psuje wszystkie 
lego rodzaju rachuby niemieckie. Dlatego też wczoraj 
SV.e gazety wiedeńskie wyprawiają dziwne łamańce aby 
wytłumaczyć światy politycznemu, że właściwie Kolo 
polskie nie oświadczyło się za głosowaniem pows/.ech- 
nem i że ta rezolucya me ouowiązuje Koła polskiego 
do zwalczania systemu kuryalnego. Tak samo też prasa 
wiedeńska powątpiewa o wartości politycznej jednogłoś­
nego uchwalenia o „ej rezolucji.

Wobec tego korespondent „Słowa polskiego" na 
podstawie informacyi ze sfer prezydyalnych Kola pol­
skiego może oświadczyć, że wszystkie te komentarze 
prasy wiedeńskiej są bezpodstawne, rezolucya Kola pol­
skiego jest tak lasną i tak wyraźną, że wszelkie wy­
krętne tłumaczenia, bałamucące opinię polityczną, zasłu­
gują jedynie tylko na litościwy uśmiech.

Wiedeń (Tel. w ł ) .  „Die z.eit“ donosi rzekomo 
z. kół parlamentarnych poiskich, że pomiędzy rozszerze­
niem autonomiczuem zakresu d/iałania sejmów krajo­
wych a retormą wyborczą, wedle wczorajszej rezolucyi 
Kota polskiego, nie zachodzi „iunciim".

D zisieisze posiedzenie.
W iedeń (Tel. wł.). Dziś zacznie się po uchwale- 

niu ustawy o auskultantach pierwsze czytanie reformy 
wyborczej, jako mówcy zapisało się 103 posłów za re­
formą a 101 przeciw reformie. Prawdopodobnie już dziś 
imieniem Kota polsKiego zabierze gtos hr. Dzieduszycki, 
ma on Sowiem szósty numer z kolei.

Reforma wyborcza.
Wiedeń. (TBK) Posłowie niemieccy z Czech 

uchwalili rezolucyę, w której podnoszą, że przystąpią 
do obrad nad reformą wyborcza, lecz zawarte w pro­
jekt ie rządowym przesunięcie sił narodowych w Cze­
chach zmusza ich do żądania formy, możliwej dla nich 
do przyjęcia.

Wiedeń. (Tel. wt.) Komisya cukrowa Izby panów 
ukończyła obrady nad ustawą o rejonowaniu buraków 
i doszła do wniosków, nieco odmiennych od uchwały, 
zapadłej w Izbie posłów.

Z ftosyi i Zaboru.
Wieści z Królestwa.

Warszawa. (TBK.) Szef oddziału administracyi 
kolei nadwiślańskich Daszewski] został uwięziony po 
przeprowadzonej u niego rewizyi domowej.

Inspektora szkolnego Orłowa ciężko raniono strza­
łami rewolwerowymi. Sprawcę zamachu ujęto.

Łódź. (TBK.) Zastrzelono komisarza poiicyi Bach- 
manna i stójkowego. Sprawcy zbiegu,

Zniesienie ograniczeń.
Petersburg. (Pet Ag. teł.) „Zoiór ustaw” ogłasza 

rozporządzenie, zmieniające niektóre postanowienia, do­
tyczące Kościoła rzymsko-kat. Między lrmemi znosi się 
prawo generał-gubernatorów samowolnego zamykania 
klasztorów w kraju północnym, południowym i zacho­
dnim, przyznaje się prawo urządzania procesyi i roz­
szerza si<ę władzę księży.

Reforma Rady państwa.
Petersburg. (Tel. wl.) Zawieszenie działalności

Rady państwa w obecnym składzie i według obecnej 
ustawy nastąpi 29 b. m.

Posiedzenie nowej Rady naznaczono na 10 maja.
Zniesienie kary śmierci.

P etersburg . (A. B a tb ) Gazeta „Struna" zapewnia- 
że w dniu 2 b. m. podpisane zostało prawo, znoszące 
karę śmierci w Rosy i.

Dlaczego Timirazjew ustąpił?
Petersburg. (Tei. wł.) Timirazjew oświadczył, że 

on dlatego podał się do dymisyi, ponieważ w mnie ga­
binetu niema najmniejszej solidarności i z postępowa­
niem rządu w ostatnich czasach on zupełnie się nie 
zgadzał. - • r

Sprawa rolrta.
Petersburg . (Tel. wł.) „Siow o“ donosi, że Bank 

szlachecki skupii dotychczas dla włościan 3.000.000 d z i e ­
s i ę c i n  z i e mi .

Gapon w  Petersburgu.
B erlin  (Tel. wł.). „i.oKal Anzeiger" donosi z Pe­

tersburga, że ks. Gapon znajduje się znowu w Peters­
burgu, i że poiicya wcale go nie ściga. Przeciwnie, ks. 
Gapon niemal jawnie prezyauie na zgromadzeń.ech pu­
blicznych. Na jednem ze zgromadzeń przyszło do burzy 
wtedy, gdy pojawiia s,ę na ■ porządku dziennym kwestya 
30.000 rubli, jakie Gapon miał otrzymać od Wittego. 
Gapon chce doprowadzić do procesu sądowego, aby 
wyświetlić, że jest w tej sprawie zupemie niew.nnym. 
Ogłosił on wczoraj list do rećakcyi „Rusi", w którym 
donosi, że z procesu okaże się, jak dalece prawdziwa 
jćSi wersya, że Gapon stał na usługach tajnej poiicyi.

Z Węgier
Budapeszt. (TBK.) Najbliższy numer dziennika 

urzędowego ogłosi nottiinacyę llegediisa na ministra 
skarbu, Juliusza Tosta na ministra oświaty, feldmarszał­
ka Papa na ministra honwedów.

Budapeszt. (TBK.) Kieiujący komitet koalicyi przy­
jął na wczorajszem posiedzeniu do wiadomości wystą­
pienie Banffypgo i F ó‘vosa.

Szykany pocztow e w Prusiecli.
Berlin (TBK.). Podczas dyskusyi budżetowej 

w p.irlamencjttyrzeszy, przy etacie pocztowym, przema­
wiał p Chłapowski, żaląc się na przenoszenie urzędni­
ków Polaków ze względów politycznych do okolic czy­
sto  niemieckich, oraz podniósł, że listy i posyłki z adre­
sami polskimi opaźniają się niezmiernie. Zarząd poczto­
wy w ten sposób przyjął na siebie rolę wykonawcy ży­
czeń Ostmarkenvereinu.

fitat marynarki niemieckiej.
Berlin. ( TBK) Komisya budżetowa parlamentu 

rzeszy prżyjęła przeciw grosom socyahstow etat mary­
narki wraz z sumą, wyznaczoną na budowę nowych 
okrętów.

Zmiana konstylucyi w Szwajcaryi.
B erno  szwaj. (TBK) Rada związkowa wniosła 

zmianę konstytueyi w duchu wprowadzenia inieyatywy 
ustawodawczej dla ustaw związkowych. W myśl tego 
wniosku 50.000 oDyw ateli ma prawo żądać wydania 
zmiany, lub zniesienia ustawy.

Zatwierdzenie wyboru.
Wiedeń. (TBK.) „Wien. Z lg .“ donosi: Kierownik 

ministerstwa handlu zatwierdził ponowny wybór Samuela 
Horowitza na prezydenta, a Leopolda Baczewskiego na 
wiceprezydenta Izby handlowej we Lwowie na r. 1906.

Katastrofa z rybakami.
Helsingfors. (Tel. wł.) W zatoce fińskiej silna bu­

rza rozerwała powlokę lodową i uniosła około 1000 ry­
baków. Dotychczas wyratowano z nich 200, inni pra­
wdopodobnie zginęli.

Pożar.
Praga. (TBK) Dzienniki donoszą, że przędzalnia 

von Willer i Ski w Senftenberg stoi w płomieniach.

Londyn. (Tel. w ł ) Pomiędzy Japonią i Rosyą bę­
dzie zawarty nowy’ układ handlowy

Londyn. (Tel. wł.) Gazet) tutejsze donoszą, że 
Pekin jest silnie strzeżony, ponieważ zachodzi oDawa 
napadu Czunguzów

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n ia  tnei e t r a l a d c z n e  (z ubserwato 

ryum astronom. Politechniki) w d. o marca br.:
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Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu 
Prognoza na dziś; Pogoda przy zmiennem za­

chmurzeniu.
—  Wybór uzupełniający iednego członka Rady po­

wiatowej w Rawie Ruskiej, z grupy gmin miejskicn, roz­
pisało namiestnictwo na dzień 5 kwietnia br.

— Nowy prezes Tow. gospodarskiego, p. Stanisław
Brykczyński urodził się, jak czytamy w „Gazecie Na­
rodowej", w r. 184? w gub. radomskiej w' Królestwie. 
Nauki kończył w Paryżu, skąd wrócił w r. 1862 do 
kraju i wziął w' r. 1863 czynny udział w powstaniu

Aresztowany we Lwowie, przesiedział czas pewien 
w więzieniu „u Karmelitów" i musiał wyjechać zagra­
nicę. Po powTocie do kraju zosta1 aresztowany i rok 
spędził w więzieniu w'arszawskiem, na „Pawiaku". Ko­
czem gospodarował lat kilka na Wołyniu, następnie zaś 
przenióH się do Gaiicyi i zamieszka! w majątku swym 
Pacykowie w stariislawowskiem. Uzyskawszy obywatel 
stwo austryackie, wziął igogiwy udział w pracy obywa­
telskiej i politycznej, jako marszałek powiatu stanisła­
wowskiego naprzód, a potein jako poseł na Sejm z ku- 
ryi wielkiej własności i prezes Rady nadzorczej Tow. 
kredytowego ziemskiego. W Iow. gospodarskiem bierze 
udział od chwili przesiedlenia się do Gaiicyi. Niebawem 
też został członkiem komitetu, od r. 1893 Kierownikiem 
sekcyi budowlanej. Po wyborze na wiceprezesa zamie­
szkał na stałe w mieście naszem. <

—  O borysławsl ie pożary. Sprawa o borysławskie 
pożary została w;reszcie zakończoną. Prokurator wniósł 
wprawdzie zażalenie- nieważności od wyroku uwalniają­
cego, ale widać ministerstwo sprawiedliwości wdało się 
w tę sprawę, bo oto wczoraj gdy wygórowane przez 
protokolantów akty miano wysyłać do Wiednia, proku­
r a to r a  cofnęła zażalenie nieważności, wobec czego 
wszystkich aresztowanych a to : Romana Chomycza, An­
toniego Górnego, Kazimierza Kandefera i Stanisława 
Szelingowskiego wypuszczono wczoraj w południe na 
w 'Olną stopę.

Chomycz, Kandeier i Górny wyjechali zaraz do 
Borysławia, zaś Szeiingowski pozostał we Lwowie u ro­
dzin

Trzy ouczyty o sztuce angielskiej wygrosi we 
Lwowie p. Antoni Potocki, o którego przybyciu z Pa­
ryża wczoraj donosiliśmy.

Zapowiedzi szczegółowej odczytów jeszcze nie ma­
my, dowiadujemy się jednak ze Związku naukowo-lite- 
rackiego, którego staraniem odbyć się one ińafjo-! że 
z pow'odu braku odpowiednich przyrządów i szczupłości 
sali, nie odbędą się one w- lokalu Związku, lecz w uży­
czonej na ten cel sali Zakładu fizycz. umw. Iwow. (Dłu­
gosza 8). Jeunym /  czynników’ atrakcyjnych tych wy­
kładów będą obrazy świetlne, któremi prelegent ilustro­
wać Dędzie charakterystykę twórczości mistrzów angiel- 
skicn. W dzisiejszem popołudniowym numerze damy pro­
gram odczytów

— Z Izby handlow ej i przem ysłow ej. Wczorajsze 
posiedzenie plenarne Izby odbyło się pod przewodni­
ctwem prezydenta Horowitza, odznaczało Tę tern, że 
rozprawiano na niem mato, a załatwiono dużo. W cią­
gu mniej Więcej godziny przesuną! .się w postaci porządku 
dziennego długi szereg spraw, co do których — prze­
ważnie bez dyskusyi —  zaoadły uchwały zgodne z wnio­
skami sekcvj. I tak, między innemi oświadczyła się 
Izba za utworzeniem w Kolomji Stowarzyszenia przem. 
gospoJnio-szynkarskiego, za udzieleniem gminie ni. Do- 
bromila koncesyi na uwa jarmarki, za utworzeniem sta- 
cyj telegraficznych w Chocimierzu. Itys/.owic, Ożonili 
i Rodatyczacn. Delegatem do konkretu kursu majster- 
skiego szewców we Lwowie wybrano p. Karola Wenc­
la i na koszta kursu przyznano zasiłek 200 kor. Komi­
tetowi projektowanej w Borysławiu wystawy przeglądo­
wej wyrobów krajowych uchwaiono subwencyę 1000 k\, 
technickiemu kołu pomocy przemysłowej we Lwowie na 
pizemysłowe praktyki wakacyjne 400 kor,, wreszcie na 
urządzenie majsterskićii kursów buchaiterycznyeh przy 
lwowskiej Akademii handlowej 500 kor. Nadmienić wy­
pada, że właśnie Izba lwowska dała inieyatywę do wpro­
wadzenia we Lwowie tego rodzaju kursów, mających 
dla rękodzielników’ nieposnolite znaczenie, Kursy, o któ­
rych mowa. odbyć się mają w ciągu maja b.eżącego 
roku w czterech grupach oddzielnych dla stolarzy, szew­
ców, krawców i metalowców.

Uchwalono następnie poczynić starania o zmianę 
przepisów, normujących spoczynek niedzielny dla prze­
mysłu szynkarskiego w tym kierunku, aby wolno było 
sprzedawać pieczywo w niedzielę od godz. 7 rano do 
3 popoł. i

Do Rady przybocznej znawców opodatkowania 
wódki wybrano ponownie pp. Leopolda baczewskiego 
jako członka Rady i dra Marcina Horowitza jako zastęp­
cę, a do takiejże Rady dla olejów mineralnych pp/ dra 
Henryka Kolischera i Leonarda Wiśniewskiego.

W końcu oświadczyła się Izba za udzieleniem Sta­
nisławowi Sokołowskiemu koncesyi na hhę biura po­
dróży w Brzozowie, a Przemysławowi Aleksandrowi 
Schulzowi na biuro informacyjne we Lwowie.

—  M łodzież polska wobec burdy ruskiej na uni­
wersytecie. W sprawie ostatnich zajść na uniwersytecie 
odbył się wczoraj o godzinie 7 wieczór w salt stowa­
rzyszenia „Gwiazda’1 ogólno-akademicki wiec młodzieży 
poiskiej, zwołany przez najpoważniejsze polskie towa­
rzystwa akademickie.

Wiec wypadł imponująco. O koIo 1000 młodzieży 
wzięło w nim udział, sala, garderoby były przepełnione. 
Na tę olbrzymią liczbę młodzieży zaledwie 12 głosów 
sprzeciwiło się przyjęciu przez aklamacyę p-zedłożonych 
rezolucyj. Ze względu na brak miejsca w tym numerze 
odkładamy, sprawozdanie z przebiegu zgromadzenia oo 
następnego numeru a podajemy tylko uchwalone rezo- 
lucye. Brzmią one następująco:

1) „Zważywszy, ie  uniwersytet lwowski jest po­
ważną cząstką narodowrej własności polskiej, niezbędną 
ze względu na naukowe i edukacyjne potrzeby r.aszego 
narodu, młodzież polska raz jeszcze oświadcza, iż sta­
nowczo i na zawsze oorzuca wszelką myśl o najmniei 
szem nawet naruszeniu polskości teeo uniwersytetu'-’.

2) „Zważywszy, że polskość uniwersytetu lwow­
skiego najzupełniej uzasadniona jego najdawniejszą prze­
szłością i dzisiejszą ogromną naszą przewagą, jesr zre­
sztą także jak najjaśniej, i bez najmniejszej wątpliwości
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ustawowo stwierdzona (Rozp najw. 2 r. 1879 i orz. 
tryb. adm ii. z r. 1904) młodzież polska oświadcza, że sta­
nowisko młodzieży ruskiej, która jakby nie znała tego nie­
zbitego utwierdzenia polskości uniwersytetu lwowskiego 'iest 
w najwyższym stopniu niekoleżeuskie, dla studyów uni­
wersyteckich szkodliwe i prowokujące względem mło­
dzieży polskiej." *•

3) Zważywszy, że —  mimo stanowczych wystą 
pień młodzieży polskiej dnia 20 i 28 listopada r. 1901, 
pc zaburzeniach i spustoszeniach, wyrządzonych przez 
młodzież ruską na uniwersytecie lwowskim dnia 19 li­
stopada 1901 r., mimo dalszych wystąpień młodzieży 
polskiej dnia 19 października 1903 r., po czynnej na­
paści na rektora uniwersytetu, popełnionej przez mło­
dzież ruską dnia 16 października 1903 r.. mimo nie­
dawnego spokojnego zwrócenia się młodzieży poisłoej 
uo ruskiej o niezagłócaniu spokoju wszechnicy listem 
z dnia 22 grudnia 1905 r., — młodzież ruska wzno­
wiła dnia 1 i 2 marca 1906 r. zadurzenia, które do­
prowadziły aż do poważnego przelewu krwi —  młodzież 
polska, która, wysoko stawiając godność przybytku pol­
skiej nauki, ze swej strony unikać pragnie wszystk.ego, 
coby spokoj jego mogło zakłócić, oświadcza, że po raz 
ostatni ogiatiicza się do zorganizowanej obrony na we­
wnątrz gmachu, a gdyby zapowiedziane przez młodzież 
ruską zaburzenia miały się powtórzyć, użyje przeciw 
sprawcom zaburzeń najostrzejszych środków'11.

„Zebrana na ogólno-akademickim wiecu dnia 6 
marca 1906 r. miod/ież poiska, stojąc wooec stwier­
dzonego przez ,,ukraińską młodzież na lwowskim uni­
wersytecie11 faktu, że brutalna napaść dokonana w dniu 
1 i 2 marca przez studentów Rusinów1, iest jednym 
tylko z przejawów ogólnego ruchu politycznego, mają­
cego położyć kres dotychczasowemu znaczeniu polskiego 
narodu w tej części Rzeczypospolitej, oświadcza:

Silniej niż kiedykolwiek zespalamy się z naszym 
narodem, Któremu wydano w’a'lke z zewnątrz i wewnątrz 
tego kraiu.

Do walki tej stajemy z ochotą, bo czujemy, że 
broniąc ugruntowanych na kilkuwiekowej pracy kultu 
ralnej praw narodu polskiego, stoimy na gruncie słu 
szności, że broniąc politycznego znaczenia naszego 
w zaborze austryackim przeciw1 wylęgłenu i stojącemu 
na gruncie obcej nam państwowości separatyzmowi naj- 
uchwytniej realizujemy nasz nigdy niewygasły ideał 
niepodległej Kzeczypospolitej.

Wiec wyraża najgorętsze przekonanie, że w tej 
przełomowej dla nas w zaborze austryackim chwili, 
młodzież poiska winna się poczuć spójną, solidarną 
i jedną.11

Po wiecu udała się miod/ież pod uniwersytet. 
Ta odśpiewano ,,Pieśń Legionów11, wznoszono okrzyki 
na cześć polskiego uniwersytetu i senatu, poczem ru­
szyła młodzież pod pomnik Mickiewicza, gdzie odśpie­
wano „Chorał11.

Wiadomości giełdowe.
Targ nierogacizny.

Oryginalny telegram józeta Saborsky ego i Synów 
Wiedeń Si. Marx.

W ieaen, 6 marca.
Na taig  nierogacizny przywieziono ogółem 9.347 

sztuk św’iń, między temi 1909 galicyjskich. Ceny: 
za tuczne świnie węgierskie 116 do 120 h., za galicyj­
skie młode świnie 110 do 128 wyjątkowo do —  halerzy 
za kilogram żywej wagi.

W iedeń: d. 6 marca. Kursy giełdy wiedeńskie. 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredyt, i obłig. p. 
z r. 1880 3 proc. 290"75, Austr. zakł, kred. z o. op. 
z r. 1889 3 proc. 2931— , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 263 — , Węgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zt. 4 proc. 2611 Pożyczka serDSk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 1001— „ b) bezprocentowe. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 241— , Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4731— , Clary zł”. 40,. 
m. k. 1461— , Pożyczka m. insbruku 25 zł. 78*— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 911— , Pożyczka m. Lubiany k, 
ił. 601— , Oten 40 zł. 164'— , Palffy 40 zł. m. 45 
171 Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 51‘30, 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 32 ‘25, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 57 ‘50 S ahna2081— zł. m. kon. 71 r50, 
Pożyczka salcburska 150"— , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po fr — 1—  149'75, Losv komunalne m. Wiednia 
z r. 1*87+ 529-50.

Paryż, d. ó marca. Trzy procent, renta 9 9 5 0 ,

Berlin, d. 6 marca. Banknoty austryac. 85*20, 
Spirytus — 1— .

F r a n k f u r t ,  d. 6  marca. Austr. kred. 210-80, 
Laura — 1— , Disconto 188*10. Koleje państwowe 
— 1— , Alpiny — *— . Usposobienie:

naszej
Dla głodnych w arszaw ian :
N. N. 4 kor. (reszta zwrócona w skltpie), T a­

deuszowie Birczowie z Sufczyna 5 kor., dr. K. Biegań­
ski z Dobczyc 40 kor., Emil Strzygowski 1 kor.

Na budow ę kościołów  w Galicyi w schodniej;
Tadeuszowie birczowie z Sufczyna 5 kor. (na 

kościół św. Stanisława w Lutowiskacli).

D epesze z targu pi*n:ęznego.
W iedeń, 7  m a r c a  Z a m k n i ę c i e  w c z o r a j s z e j  g i e ł ­

d y  p o p o ł u d n i o w e j  n o t o w a n o :  A k c y e  a u s t r  Z a k ł a d u  k r e d y ­
t o w e g o  6 6 9  2.5 A k c y e  w ę g i e r .  Z a k ł a d u  k r e d v t .  7 8 8 ‘5 0 , A k c y e  
A n g l o  b a n k u  3 1 8 '2 .3 , A k c y e  U r d o n b a n k u  5 .5’j  — , A k c y e  c i i i i -  
u e r b a n k u  4 4 3 1— , A k c y e  B a n k v e r e i i i u  5 6 2 "2 5 . A k c y e  B o d e n  
c r e d i t  1062  — , A k c j e  « a l .  B a n k u  h i u o t e c z .  5 0 3  — , A k c y e  
k o l e i  p a ń s t w o w y c h  6 7 4 '5 0 , A k c y e  k o l  :i p o ł u d n i o w e j  124"25 
A k c y e  T r a m w a j  A — — , B. — 1 A k c y e  k o l e i  E l b e t h a l ,  
t4 . r  A k c y e  k o l e i  p ó ł m  5 7 2 0 — 5 7 4 0 , A k c y e  k o l e i  c z e r p  
5 8 3  o o  A k c y e  A l p i n y  5 3 8 2 5 , A k c y  k i m a  M i m a n y ’ 5 3 6 -2 5 ,
, i k e y e  P r a g  T o w .  ż e l .  2 6 3 3  A k c y e  F a b r y k i  b r o n i
5 6 2  ------- , A k c y e  t u r e c k i e  i y t q n .  3 8 0 1— . A k c y e  g a l i t .  k a r p a c .
T o w  naft .  6 i 0 *------------- 1— . O b l i g .  w ę g .  in d .  9 6 *5 5 , k e n t a  m a ­
j o w a  9 9  9 0 , A u s tr .  R e n t a  k o r o  i o w a  1 0 0 '—  W ę g .  R e n t a  k o ­
r o n o w a  93t ~ ,  5 6  1. L i s t y  T«jvr k r e d .  z i e n .  99  >7 4 p r o c . ,  
l i s t y  b a n k u  n i p o t e c z n .  9 8  oo; 4 ‘ s p r o c .  l i s t y  B a n k u  h i p o i .  
10Ó-8 0 , 5  p r o c .  l i s ty  B a n k u  h i p o t e c z n .  1 1 1 7 5 , 4  p r o c .  l i s t y  
B a n k u  k ra j .  9 9 '5 0 , 4 V j  p r o c .  l i s t y  B a n k u  k r a j .  i 0 1 ’5 5 , 5  p r o c  
k o m u n a l n e  o b l i g a c y e  B a n k u  kraj.  — 1— , O b l i g a c y e  p r o p i -  
n a c y i n e  99  7 0 . 4  a r o .  G a l .  p o i  xraj .  z  1892  r, 9 9 -3 0 , 4 nrc .  
p o ż y c z k a  m i a s t a  L . w o w a  9 8 '0 5 , L o s y  t u r e c k i e  1 5 0 -2 5 , Ma-rki  
1 1 7 -4 6 , k u b l e  2 5 F 2 5 , K r e d y t y  — *— , A l p i n y — .—  W ę g i e r ,  
k r e d .  — "— , U i . i o n b a n k  —  •— , K o l c i e .  — -— *

U s p o s o b i e n i e  D e z  o c h o t y .  Z a m k n i ę c i e  s p o k o j n e .

B e r l i n ,  7  m a r c a .  P r z y  z a m k n i ę c i u  w c z o r a i s z e m  
g ie łd y .  K r e d y t y  2 1 Ó 7 0 , S t a a t s b a i i n y  1-PP5 0  D i s c o n t o  C o -  
m a n d i t  1 8 7 -9 0 , B e r l in  T o w .  h a n d l .  i 7 0 ‘9 0 , L a u r a  2 3 5 -4 0 , B o -  
b u m e r y  2 3 3 -4 0  K o le j  p o ł u d n .  w s c n o d . i i o - p r u s k a  — •— . R u ­
b e l  z a  g o t ó w k ę  2 1 4 -5 0 , K o le j  w a r s z - w i e d .  — *— , K o l e j  m o ­
r z a  Ś r ó d z i e m n e g o  — •— , K o le j  M e r i d i o n a . i i a  1 5 1 'o0 , L o s y  
t u r e c k i e  1 4 3 -7 6 . R e n t a  w ł o s k a  — *— , . H a r p e n e r ” 1 o p a l n i a

w ę g l a  2 0 8 4 0 , K o l e j  M a * i - n o  u r «  - M  ł  a  w k  a  — * - - .  K o n s o l i d a  
c v e  — •—  L o m b a r d y  2 3 -7 5 , K o l e j  H e n r y  132  5 0 , N i e m i e c k i  
barik  n a r o d o w y  1 3 P 4 0 . K a n a d a  F r o i e r r e d  1 7 3 1 0 , A k c y e  ż e ­
g l u g i  h a m o u r s K i e j  103  75 , K u r s  w a r s z a w s k i  — ■— , H u t s  
„ D o n n e r s m a r k "  2 4 6 '5 0

B erlin . 7  rnarca.  4  p r o c .  w ę g i e r s k a  r e n t a  z ł o t a  
— , w ę g i e r s k a  r e n t a  k o r o n o w a  — - .  A u s t r  a k c y e  k r e ­
d y t o w e  2 1 0 -9 0 , S t a a i s n a b n y  1 4 4  5 0 , L o m b a r d )  2 3 -7 5 , D i  
s c o n t o  C o m a n d i t  1 8 7 '9 0 . k u b l e  2 1 4  2 5 .

T t n u e n c y a :  s i l n i e j s z a .
L r  a u l i i a r t ,  d.  7  m a r c a .  W c z o r a j s z a  g i e ł d a  w i e ­

c z o r n a :  A u s i r y a c k a  r e n t a  p a p i e r o w a  — •— , A u s t r .  r e m a  
s r e b r n a  1 0 1 - / 5  k u s tr .  r e n t a  z ł ó u  — ■— . A u s t r .  a k c y e  Kr;  
d y t o w e  2 1 0 -6 0 , S t a a t s b a h n y  1 4 4 ‘3 u L o m L a r d y  2 3 '9 0 , 1  m r o c .  
a a s t r .  r e n t a  k o r o n o w a  1 0 0 'ZÓ. ' r

T e n d e n c y a :  s ł a b a .
Pak-yi, i .  7  m a r c a .  W c z o r a j s z a  g i e ł d a  w i e c z o r n a  

4 p r o c .  r e n t a  f r a n c u s k a  9 9 -4 l ,  4  p r o c .  r e n t a  w ł o s k a  - •*
4 p r o c .  h i s z p a ń s k i e  E x t e r i e u r s  9 4  1 0 , L o s y  t u r e c k i e  1 4 3 — , 
N o w e  t u r e c k i e  C c n s o l e  — , O r t o m a r . y  6 3 Ó1 -  D c o e t
— C h a n e r e d  , R i u - T i u t o  ( R e n t a  t u r e c k a  C.
— Re n t a  t u r e c k a  B .  — , L a n c a s t e r  — , R e n t a  b u ł -  
g a r s k a  —  •— , R e n t a  g r e c k a  —

T  e n d e n e y a  .-

Targ zbożowy i towarowy.

4  j i a p e s i t  ó  m ar ca .  P s z e n i c a  n a  k w i e c i e ń  19 0 6  r- 
o d  1 0 o 4  d o  1 6 -6 6 , P s z e n i c a  n a  m a j  o d  — •—  d o  — •—
P s z e n i c a  n a  p a z d z i e i . i i k  o d  16 '6 ?  a o  1 6 o 4 . Ż y t o  n a  k w i e ­
c i e ń  190ó  r. u d  13-62  d o T . 3 ’6 4 . Ż y t o  n a  p a ź d z .  o d  13-32
d o  1 3 3 4 , O w i e s  n a  k w i e c i e ń  190o  r. o d  15-30  u o  15-02
O w i e s  n a  p a ż d ź .  o d  1 2 '5 0  d o  12 '5 2 , K u i a i r u u z a  n a  m aj  
1 9 0 6  1 3 '7 2  d o  13 -7 4 , k u k u r u d z a  n a  l i p i e c  o d  13 ‘9 0  d o  13  9  
k u k u r u d z a  na  s i e r p i e ń  o d  — 1*—  d o  — •— , R z e p a k  n a  
s i e r p i e r  o d  2 7 ‘70  d o  2 7  9 0 .

P o g o d a :  p i ę k n a .

W ydawnictwa stronnictwa
Demokratyczne -narodowego

1. Program  stronnictw a óem okratyc/uo-naiudow ego.
Cena 20 hal.

2. O refo.mife wyborczej przez W. J. —  Cena 40 ha)
3. Sam odzielność tinansow a Galicyi przez dru Stani­

sława Głąbińskiego. Cena 60 hal.
4. Sprawa reformy wyborczej przez dra Stanisława

Głąbińskiego. Sprawozdanie wygłoszone na zgro­
madzeniu wyborców we Lwowie 19 stycznia J906. 
cena 40 hal.

Skład główny: Towarzystwo Wydawnicze ul. Brajerow 
ska 3. Nabywać można również w Administracyi „Sło. 

wa Polskiego” i we wszystkich księgarniach.

tyg od n ik  i lu s tro w a n y  d ia  lu d u  
„ O JC Z Y Z N iA *  kosztuje wraz z przesyłką poczto­

wą rocznie 41 kur., kwartalnie 1 kor. 
A d r s s :  L u ó ts ,  u l P ic lu m l^ a  1 2

—  wychodzi we Lwowie na każdą  niedzielę. —
Clo m ie s ią c  d o d a jc b e z p ła tn ie  k sią że czk ę  2 z a k r e s  a 

h h t o r f i ,  p o l i t y k i  i  g o s p o d a r s t w a .  13 9

Kursy giełdy wiedeńskiej
z  u n ia  5  m a r c a  1906  r. 

o b l i c z o n e  z a  10 0  k o r o n  n o m i n a l n e j  w a r t o ś c i  i z a  g o t ó w k ę :

O cólny d liis państw a.
4 7 o k o n w e r t .  ) m a j - - l i s t o p a d. » / - .. -■ -  , --j - ' ' ' j

; ; I wolna od pod. ) styczeń—lipiec 
“ w
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. 4 l i  
. 4
. 4

b a n k n o t a c h ,  luty-— s i e r p i e ń  
w  s i e b r z e ,  k w i e G e ń — p u ż d z i e r m i  

o s y  z  r o k u  u o b  „ 50 o  z ł .  w .  a. . .
„ l s o O  „ tOL z ł .  w .  a. . .

„ / <  18 6 4  „ i 0 l z ł .  w .  a. . . . —
„ -“' - 1 „ 186 4  „ 5 0  z ł .  w .  a.  . . . —

ist\ zastaw ne d o m e n  państw . 120 zi.  z a  s z t .  5  
itlua p a ń stw a  k ra jó w  k o r o n n y c h  

w  r a d z i e  p a ń s t w a  r e p r e z e n t o w a n y  G u  
u s tr .  r e n t a  z ł o i a  w o l n a  ó d  podatku  .

„ w  w a l .  k o r .  w o l n a  o d  p o d .
” „ i n w e s t .  w o l n a  o d  p o d .  . .

O b liia c .re  U o łe io w e .
;o!ej A r c y k s .  A l b r e c h t a  -w s r e b r z e  . .

B c e s .  E l ż b i e t )  w  z l o c i e  w .  o d  p o d .
„ c e s .  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  w  s r e b r z e  --------

K a r o l a  L u d w i k a ........................................................I
„ arc .  R u d o l f a  w K. w o l .  o d  p o d .  . . 4
O b lig a c je  p ie r w sz e ń s tw a  k o le jo w e ,  
o l e i  a r c y k s  A l b r e c h t a  2 9 0  i 1000  / ! .  ’ s r e b .  ' 

c z e e  C m .  1 885  2 0 0 , 0 0 U 5 0 0 0  z ł .  .
” „ 1895  4 0 0 , 2 0 6 0  1 00 0 0  k. .
” B u k o w i ń s k a  l o k a l  4 0 0  k o r .  . . .
* K a r o l a  L u d w i k a  s r e b r ...................................

L w ó w .  C z e r ń . - J a s s y  E m .  1894  
’ i l i i t  państw-, iira j. k o r . w ę s ie r
ę g i e r s k a  r e n t a  z ł o t a ................................................

r e n t a  w  k o i  w o l u -  o a  p o a a t i . u  . .
/ ę g .  r e m a  w k o r .  w o l n a  o d  p o d a t k u  .
' s ł b  p o ż y c z k a  p r e m i o w a  c j  100  z ł .  .

„ „ 5 u z ł .  . . .
7ę g .  o b l i g a c y e  p r a m .  r e g .  C i s s y  . . 
r ó a c .  i S l a w .  o b l i g a c y e  r n o p in .  w .  a.  .
, ę g i e r s k k  o b l i g a c y e  h ip .  . . .
f o a c y i  i i l a w u u i i  o b l i g .  lu p .  . . . .

la n e  publiczne p «zj t z k l .  
o ź y c z k a  k . a j .  B u k o w i n y  z  r. 1893 
ib l iu .  p t u b .  A i m o w k s

. 4

. 4

.3V;

. 4 
4

.5>,ł

4
4
4
4
4
4

4
4

3 ‘/ i

4
4‘/s

4

płacą

0995 
9995 

10130 
1 u 1.30 
15825 
19550 
239— 
288- 
2 9 5 -

11805
1.1005
10005

y 9 i8 0  
117 90 
12640 
907(1 
9995
■ i

105,50 
100(15 
loo— 
99,60 

JUOO.ł
0 9 6 5

. 9510 
951 i  
86,15 

216 
21u50 
159 - 
1(11 
9 3
9Sp5

9 9 2 0
1O2l20

żadaja

1001:
1001.3
10151
fi) 1 5 0
16025
19750
290-
290i
2 9 6

11825
1 0 0 2 5
l o u :25

i
1 0 0 8 0
M890
1 2 7 4 0
■00 ,70
1 0 0 9 5

101 15  
101
10o60 
101 —

100165

9 5 3 0  
9 5 3 5  
8 6 3 5  

2 1 8  
2 1 5 5 0  
.6 1  
102'-]
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G a l .  o u t .  p r o p .  z  r. 1 8 8 9 ...........................................
P o ź t c z k a  m i a s t a  L v .-owa z  r. 19 0 0  . .

„ . z  r. 1 8 9 6  . . .  4
W i e d n i a  z  . .  1874  . . .  5

P o ż .  h ip o t .  B u ł g a r y i  z. r. 1 8 9 2 ......................... 6
L i s t y  I S a s i s i w n e i  ( O b l i g .  h ip .  i l i s ty  d ł u ż n e i .
A u s tr .  z a k l .  k r e d .  z i e m s k i  l o s .  w  5 0  1. . 4
B u k ó w ,  z a k ł  k r e d .  z i e m s k i .........................5

......................... 4
G a l !  a k c .  b. h.  i  lO11̂  pr  i. w 3 9 1 i  1. . 5

„ „ „ l o s .  w  5 0  la t  w .  a u s tr .  . 4 lia
„ „ „ l o s .  w  50  1. w .  k o r o n .  . 4 1/;

„ l o s .  w  ou  l a t ......................... 4
„ T o w .  k r e d .  z i e m .  l o s  w  5 o  la t  . . 4

„ l o s .  w  41 la t  . . 4
„ d a w n .  e i n i j .  . . .  4

B a n k u  kraj.  d la  G a l .  i L o d .  w  5 1 ł /s  1. . 4 ^ 2
„ „ i  z w r .  w  5 7 Va 1. 4

„ „ o L l ig .  k o m u n .  2  e i m s .  . . .  5
3  e .  1. w  4 2  1. 41,2
4  e .  1. w  4 o  1. 4

„ „ „ k o l .  1. w .  5 7 5 2  | . . . 4
A u s t r .  w ę g .  B a n k u  l o s  w  5 0  1. w  lustr .  . , 4

„ „ „ l o s  w  5 0  1. w .  k o r o n  4
U . U g a i j e  z  p r a w e m  p i ^ r w - u z e ń s t w a .  
b o l e j  p ó ł n  c e s .  F e r d .  e m .  z  r. I S e ó  .

„ L w ó w - C z e r n . - J a s s y  1384 p, 10 'vo . 4
„ 18&4 4

W ę g . - G a l .  k o l e j  e m .  187 0  ..................................... 3 l n
« L ' 7 8 ............................................ 5

.  „ „ 1887  . . . . .  4
Ł a s y  p r o e e n t n w e  t -  s z t u k ę ) .

A u s tr .  z a k ł .  k r e d .  o b i .  pr.  e m .  1880  p o  100  t \ .  3
„ „ „ 8 o 9  p o  100  z ł .  3

b i  e g u ! .  D u n .  z  r. 1370  p u  l f f i  z ł .  w .  a.  . 5
W ę g .  B a n k u  h iu .  pr. 1. ' p o  1‘H) z i .  w .  a .  4
P o ż y c z k a  s e r b s k a  p ren t .  p o  ! 0 0  f r . . . . 2

I  n s y  b e z p r o c e n t o w e  ( z a  s z t u k ę ) .  
B u d a p e s z t e ń s k i e  B a s i l i c a  p o  5  z ł .  w .  a. . . 
Z a k ł .  k r e d .  d la  h a n d l u  i p r z e m  p o i O O z ł .  w .  a. 
C la r y  p o  4 0  z ł  rn. k.  . . . . . . .  .
P o ż y c z k a  n, .  I n s b r u k u  p o  2 0  z ł ,  w .  a .  . . . 
P o ż y c z k a  m i a s t a  K r a k o z a  p o  2 0  z ł .  w .  a. .

„ p r e m .  ni L u b i a n y  p o  2 0  z ł .  . . . 
U l e n  (B;atlfl g m .  m .)  p o  4 0 ' z ł .  w .  a.  . . .
P a l f fy  p o  4 0  z ł  m .  k . , ...........................
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